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r y  nie m oże  się obejść.  Tylko,  źo 
t ak a  w ia r a  jes t Wypaczeniem,  obra­
żeniem,  sp lugawien iem istotnej  wiat-- 
1 y,  boć przecie  i f l y  n a d p r z y r o d z o ­
ne, k ió re  sp ieszą  za pow iedz ieć  s w o ­
ja * nu pupi lowi  jakieś  powodz en ie ,  a' 
'Vięc ł a p ó w k ę  niespodzianą ,  kolację 
z p i jańs twem,  albo rozpus tę  z j5o-'. 
ż ą d a n ą  kobietą,  nie są  gfodne s w o ­
je j  nadpr zy rodzonośc i ,  —  swojej  
w s z e c h w i e d z y  i swoje j  moc> . — 
ś w i a d c z y  to ty lko o n i ew y m o w n ie -' i 
nisKich, pr zyz iem nych ,  p lu g aw y c h  
m y ś lach  cz łowiek a,  k t ó r y  w ie rzy :  
w  tal p łaskie  za b o b o n s^  A takich 
m ó w i  1 ’i smo św. ,  że „Bogiern  jest 
orzuch j ego --. I jeżeli  taki  cz łow iek 
nie może w z b ić  s ię do. wznios łe j  \ da  
r y  ŵ  ch r ze śc i j ań sk ie g o  Boga,  to> 
r r * eb a  p o w iedz ie ć ,  że jest  u m y s ło ­
w o  'upośjedztony, b o ^ , j a k i e g o  Boga 
za, wrzór  weźmiesz-.,  n a  tego pod o­
b i eń s tw o  b ę d z ie s z " ,  a  tak  nisktej 
wry o b ra ż e u ię  o s i ł ach  n a d p r z y r o ­
dzonych.,  godn e j es t  ch y b a  karma re^. 
go wieprza-, a nie' cz ło w ie ka.  Z r e s z t ą  
nie ob raża jm y w iep rz a  p rz ez  takie; 
porówna nie .

NiedoAviarstwro religijne je s t  wda-, 
śc iwie  -wynikiem bezmyślnością mi-, 
mo,  że ci k t ó r z y  religii się w y r z e ­
kli, twieręUą, iż p rz em yś le l i  w s z y ­

s tk ie  n a u t i  religijne i doszli  do 
przekonania, ,  że są fałszywce?. Bo 
p ro szę  t y lk o  z w a ż y ć :  odrzuca ją  Bo­
ga  i O p a tr zn o ść ,  a w ie r z ą  w  los, 
k tó ry  przecież  musi  myśleć,  skoro  
im n as y ła  na  drogę . koty ,  za jące 
wodzia rki  Ad. O drzuca ją  'nieśmier­
telność duszy ,  a  w y w o ł u j ą  duchy  
prz ez  stoliki wirujące .  S k ą d  sic; te 
d u ch y  wTzięły.  Je s t  to tylko n ieu ­
św iad om iona d rw in a  z religijnej 
w i a r y  ' w  O b c o w an ie  Św ię tych .  O d ­
rzucają  sku tecz no ść  i po t r ze bę m o ­
d l i twy  ora z  b ło g o s ł a w ień s tw a  i po- 

■ święcania ,  a w ie r zą  w  moc zaklę tą  
r a m u le tó w ,  m a s k o t  itp. Na miejsce 

religii w p r o w a d z a j ą  u iepojęcie ;  g łu­
pi, śmieszny,  bezbrze żn ie  id io tycz­
ny zabobon.  C z y  to nie jest  dfewód 
naj lepszy na  to, że c z ło w ie k , . kfór-y 
zwalcza  religię, jes t pr zede w s z y s t ­
k im głupi?  I t a c y  właśn ie^ ludz ie  
niówią,  że  zw a lcza ją  religię-' w imię 
ro zum u —  ba py szn ią  się t y m  niby 
r o z u m e m  i p r z e c i w n i k ó w  ogłasza ją  
za»,głuj łców Je s t  to za rozumiałość ,  
■flo jakiej  są  zdolni  t y l k o  Indzie, k t ó - . 
r z y  nie umieją  m y ś l e ć 1 naprawdę. '  
Roze j rz y jc ie ’ się m ięd zy  nimi, a zo*. 
baczyc ie ,  że im w ię k s z a  głupotą* 
t y m  woększa. za rozumiałość .

Jan Zamorski?

sad N a j w y ż s z y  a MiEczyR
C H R O B R E G O

W arszaw a. S ą d  N a j w y ż s z y  o- 
rzekl,  że noszenie  m ie c z y k a  C h r o ­
brego,  jako odznaki  S t r o n n i c t w a  
N a ro dow ego ,  podpada pod s a n k c j ę  
k a r n e  z a r ty k u łu  6  ro z p o rz ą d zen ia  
P r e z y d e n t a  z dnia 2 p aźd z ie rn ik a  r 
1935, ponieważ  używmnie tej, o a z n a -  
ki  nie u zyska ło  ze z wole  nią.. —-  O b o ­

ję t ne  jest ,  c z y  u ż y w a n i e  m ieczyka  
C h r o b r e g o  opiera, się na  uchw ale  
Stęonrdctwy^ c z y  też ty lko na z w y -  
czajin,
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S<u którzy Rzeczpospolitą w lóesze-. 
ni dotrwają: rzeczona na tych, u któ- 
rycin pospolite dobro tak daleko w- ce- 

}akn ich własna zastyga, kieszenią, 
Andrzej M\ Fredro 

„Przysłowia mów potocznych'^ 
X I 7 /  w.


